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w W a r s z a w i e  dnia 3i .  Stycznia Roku 1817*

O użyteczności płodozntianóto , rzecz 
wyięta z gazety gospodarczo-rolni- 
cziy  w Halli wychodzące.y .

C eln ieysi gospodarze w Anglii ma- 
ia to za n a y p i e r w s z e  p r a w i d ł o ,  aby 
rladbo d w a  razy, nigdy zas trzy r a ­
sy  na tymże samym gruncie ledną p<*- 
drugiey niezasiewać oziminę; lecz 
sasićwy przeplatać ; to iesr po kaz- 
dey oziminie jarzyny lub trawy tłusto 
zasiewać i z tego to powodu ten spo­
sób postępowania nazwano, A ngie l-  
shiem  P łodozm ianów  gospodarstw em .  ̂

Gdy k <żde ziarno wdaściwe sobie 
8<lki z'ziemi wyciąga, gdy wszelkie 
rośliny doyrzale więpey ia ło w  lą zie­
mię niż te, k t ó r e  zielono zbierane lub 
sp as tn eb y w a ją ,  gdy nareszcie doy- 
zrzale nawet gatunki stronczhowyeh 
roślin, iakiemi są, g r o c h ,  w yka, 
bób i t. p. nie tyle ziemi uymuią so­
ków ile doyzrzałe oziminy, przeto 
płodozmiany nie inaczey iak tylko za 
nayużyte.cznieyszy sposób gospodar-
stwa rolnego uważać należy. Wszelkie

rośliny które co do istoty swey są so­
bie podobne, niepowinny bydź na 
iedney roli iedne po drugich siane, a 
im mniey podobne do siebie gatunki 
roślin po sobie następuią, tern pe- 
w niey obfitego plonu spodziewać się 
można. W  Anglii, w tych okolicach 
w których rolnictwo do wysokiego 
doskonałości doszło stopnia, zasie­
w y tv m urządzaią sposobem,- że po ozi­
minach sieią rozmaite trawy na pa­
szą służące, a po warzywach czyli ro­
ślinach korzonkowych takie zboża, 
które na wiosną zasiewiać sif zwykły.

Takowe post powanie przynosi te 
same kor zyści, których u nas z ugo­
rów spodziewamy się, to iest: wypo- 
cznienie ziemi, podanie iey sposo­
bności do nabycia mocy którą utra­
ciła, i w v niszczenie chwastów. A lu ­
bo wielu gospodarzy wie o tem , że 
rozmaite gatunki grochu, wyki,^ bo­
bu i koniczyna, ziemią zpulchniaią; 
że iey moc nową nadaią; że ią oczy- 
szczaią z  c h w a s t ó w ,  przecież jednak 
są i tacy którzy albo ote'm powątpie- 
w aią , albo pomimo tey wiadomości
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korzystać z niey nieumieią; doświad­
czenia innych  radzić się w tey  m ie­
rze n iechcę , i sami nic  nie doświad- 
czaią; g d y te inczasem  zastanowienie 
się przekonałoby ich iaśnie o wszy- 
s tk ie m , naturalny bowiem  i wido- 
cznę iest rzeczy iż wszelkie ro ś liny  
w  proste  źdźbła wyrastaięce, aż n a d ­
to mieysca i powietrza zostawuię 
chw astom , przeciw nie  zaś te rośliny 
k tó re  gęstemi okryte są listkami i po 
ziemi wiią s ię , nietylko źe chw a­
stom krzewić się niedopuszczaię, ale 
n ad to , ieźeli się ie zielone, to iest 
niedoyzrzałe skosi lub  spasie, chwast 
całkiem w yplenić  mogę; tego samego 
celu i ze skutk iem  daleko lepszym  

* niżeli z ugorów  naszych dopięć mo­
żna zasiewaiąc rolę na p rzem iany  ro ­
ślinami korżonkow em i, iakiemi są: 
rzep a ,  m a rc h e w ,  b u ra k i ,  kartofle 
i  t. p. Gdzie zatem szczególne miey- 
scowe okoliczności n iepzeszkadzaię  
ro lnikowi (co iednak rzadko zdarzyć 
się może ) życzylibyśm y następuiące 
probow ać płod^zm iany które w An­
glii pow szechnie  są uży w an e , to iest:

1. ro k u ,  na  roli świeżo i dobrze 
u g n o ioney , kartofle , kapustę lub in ­
ne  kor?onkow’e rośliny.

2. ro k u  ięczrnień z koniczynę.
g. roku koniczynę na suchę lub 

zieloną paszę.
Ą. Pszenicę.
5, G ro ch , bób lub  wykę na  paszę

lub  ziarno.
6. Nakoniec ięczrnień lub owies.

-t T y m  sposobem ina Anglik w  szesciu
latach trzy tylko zbiory , gdy temeza- 
sem  w Niemczech gdzie wedle zw y- 
ezaiu pola na czte'ry ręce dzielę i  dwa

razy  raz poraź zboże ozime sieię a w 
trzecim na ugór lub iarzynę rolt; zo- 
Stawiaią, maię cztery zb io ry ; k iedy  
iednak wszelkie w tey mierze czynio­
ne doświadczenia ok zuię; źe ro ln ik  
angwlski w trzech zbiorach praw ie  
tyle zyskuie p lonu ile ro ln ik  w  Niem­
czech z czterech zbiorów, a prócz te­
go angielskiemu ro ln ikow i ta ważna 
zosta.e korzyść, źe znaczny zapas 
ma zdrowey i posilney dla bydła pa- 
szyr, gdy tern czasem ro ln ik  w .Niem­
czech mizerną ma tylko słomę, i w po­
ró w n an iu  mnie'y d leko nawozu.

Chociaż ten  sposób postępowania 
niemoże bydź u nas zupełnie zasto­
sow anym i bo m y prócz wyszcze­
gólnionych roślin w  p o d an y m  pło- 
do zmiano w proiekcie, m am y ieszcze 
ży to grykę i p ro s o : przecież iednak 
każdy p rak tyczny  ro ln ik  znaiacy do­
brze m ieyseowość i naturę  g ru n tu  
swego; łatwo także u  siebie płodo- 
zmiany zaprowadzić m o że , k tó re m u  * 
naywiększe zapewnię k o rz y śc i , nie- 
spuszczaiąc nigdy z oczu tey dośw iad­
czeniem iuż ztwierdzoney p r a w d y ; 
źe płodozm iany od ugorów sę uży- 
tec /n ieyszem i, nakłady bow iem  na 
upraw ę roli łożone, obfite plony i 
znaczny zapas paszy, sowicie wynad- 
grodzić potrafię-

d o ś w i a d c z e n i a

gotow ania  kartofli za  pomocą p a r y  s zyb - 
ko i z  wielką oszczędnością d rzew „ 
R ze c z  w y ię ta  z  G aze ty  gospodarczo - 
ro ln iczey  w H alli  w ych o d zą cey .

0  gotowaniu kartofli za pomocę



p ary  w ie le  i n i  p isan o , wszy s c y  c h w a ­
lą w yn ik a iące  ztąd, p o ż y t k i , a p r z e ­
cież bardzo m ato iest gospodarzy  
k tó r zy b y  w  tey  m ierze  c z y n il i  do ­
św iadczen ia  i u żyw a li  ty ch  korzyści;  
trzym aią  się on i  b o w ie m ,  B ó g  w ie  
z ia k ie y  p r z y c zy n y ,  tey z " ie lu  w zg lę ­
d ó w  fa łsz y w e y  zasady ,,£« codaum iey  
b)  ło, to było  lepsze ; ze co daw n iey  nie­
byw a ło  ,  to i  teraz b y d ź  n iepow inno” 
gdy  tern czasem  c o d z ie n n e  d o św ia d ­
czania  przekonywaią nas n a o c z n ie ,ż e  
n ie  w sz y s t  o d aw n e  iest dob rem  , ze 
w ie le  ies t  teraz r z e c z y  ta k ich ,  które  
d a w n ić y  n ie  byw a l y , a przecież  s |  
dobre i bardzo użyteczn e . Sarnę n. p. 
kartofla k t 'r y e h  d a w n ić y  u n as  nie-  
b y w a lo  o k tórych  naw et n e s ły sza  
n o ,  są teraz , i są tar. p o tr z e b n e ,  źe 
bez  nich żaden gospodarz  o b e y ść  się  
in e  m oże , bo n iem i sarn i y i e ,  bydio  
i  drób karm i: rów n ie  rzecz się ma i 
z g o to w a n ie m  kartofli na parze:  k ie ­
d y  mato b y ło  ieszcze karto fl i ,  k iedy  
ie d op iero  ludzie  s a m i ie ś d z a c z y n a l i ,  
m ogli ie go tow ać w gatkach i na tern 
poprzestać;  ale gdy z czas -im ro z m n o ­
ży ły  s i ę , gdy ich u ży teczn ość  coraz  
w ięk szą  okazała się i zaczęto ie nie-  
ty lko dla ludzi,  ale dla b y d ła  i drobiu  
w sze lk ieg o  rodzaiu  a n ak on iee  i n a p ę ­
dzenie  z n i  h  gorzałki, z w ie h  ę u ż y ­
w a ć  k o r z y ś c ią ,  n ie ieden  go*pod  rz  
p r z e m y ś ln y ,  w idząc  n ie o d z o w n ą  po­
trzebę oszczęd zen ia  ogromny ch n a ­
c z y ń  i drew w  takim razie do go to ­
w an ia  kartofli p o tr z e b n y c h ,  zaczął  
s ię  zastanaw iać nad sposobem  dogo­
dzenia tey  tak w a ż n e y  potrzebie, a tern 
sam em  nad z inniey szen ie in  zn c z n y e h  
bardzo k o s z tó w ,  aź n ar e szc ie  p o  r o z ­
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m aitych  w tym  w zg lędzie  c z y n io n y c h  
d o św ia d c z e n ia c h ,  udało im  s ię ;  że 
natrafili na sposób iakiego s o b ie  ż y ­
c z y ł  bo  z oszczędzen iem  n a c z y ń  i
d r e w ,  kartofle za pomocą p ary  s z y b ­
ko gotow ać m ogą: ia sam ( m ó w i  a u ­
tor J n iebardzo  d ow ierza łem  z p o -  
cząt .u tem u  n o w e m u  w y n a la z k o w i,  
p rzecież  o d w a ży łe m  się s p r ó b o w a ć ,  
ale tak ostrożn ie  abym  n iew ie le  stra- 
c ł  g d yb y  się  próba n ieudała; zrobi­
łem  w ięc  p rób ę  i z radością przekona­
łe m  się , n ie ty lko  o uży teczn ośc i  tego 
w y n a la z k u ,  ale i o tćrn; że n ie  
za zw ycza iam i i n a łogam i zadaw nio-  
n e m i ,  ale za dobrem i obycza iam i i  
cnotą  p rzod k ów  naszych' obstaw ać  
p o w io n iś tn y

Teraz p o w in n o śc ią  m oią b y d ź  są­
dzę ( m ó w i  da ley  autor ) okazać prak­
ty c z n y m  gospodarzom  s p o s ó b ,  ia­
k iego  w  g tow an iu  kartofli za p o m o ­
cą p ary  używ aią .

IN a pł St.-i czy li  nie zb y t  g łęboki  
k o i o ł ,  k tó ry  p o w in ie n  m ieć  brzegi  
s z e r o k ie ,  i w ódą na w p ó ł  bydź  na­
p e łn io n y m , osadza się bec/.ka maiąca  
u dołu  dno  m ied z ian n e  z drobnem i  
dziurkam i k tórem i para p rzech odzić  
m a, zw ierz  hn ia  część  b eczk i  p o w in ­
na m ieć zn a czn y  o tw ó r  do zasu w a­
nia d e sk ą ,  k tórym  kartofle w s y p y ­
w ać  i w y d o b y w a ć  m ożn a;  u  d o łu  
p o w in n a  beczka tak do kotła p r z y ­
ś n ić ,  aby para bobam i n igdzie  nieu-  
chodziła  i dla tego brzegi Kotła mo- 
k rem i szm  tami ob łożyć  albo ciastem  
o b lep ić  na leży ;  w  beczkę  tak osa­
dzoną potrzebną i lo ść  kartofli nasy-  
puie  s ię ,  o tw ór  z w ie r z c h n i  zasowa się  
deską, i pod kocio ł poddaie  się ognia,
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w o d a  w  kotle będąca gdy wreć za­
cznie,, zamienia się w parę i przey m u­
fę wskroś kartofle w  beczcę nad. ko­
tłem stolące z tak.$szybkością i m ocą, 
z e w  m i a r ę  ilości kartofli,, caia w sy ­
p an a  ilość ; w 8- 12 do 15. m innt od 
dołu  do góry ie s t  zupełnie ugoro­
w an a -

Co do m nie  (m ó w i au tor) ' nie- 
chciałem z początku probow ać po­
dług  opisanego sp o so b u , z boiażnr 
wielkich w y da tków , ale zamiast cał­
k iem  płaskiego kotła, użyłem zwy- 
czaynego, trzymaiącego w sobie czte­
r y  wiadra w o d y , którev iednak nie* 
Wlałem więcćy iak trzy  garce , za­
m iast zaś dna miedzianego, kazałem 
2robić dno drew niane z podługow a- 
tem i dziuram i, przez które para dość 
dobrzeprzeehodzie  mogła, a na w ierz­
ch u  beczki kazałem umocować po ­
k ry w ę  drewniany i  przystosować ią 
tak do wierzchołka i obić kawał 
k iem  sukna, u  dołu zaś m okrem i ob­
ł o ż y ć  szmatami, iż nigdzie żadna nie- 
uchodziła para; p czerń kazałem po d ­
łożyć ognisy a po spaleniu drzewa za 
9* groszy polskich i  w przeciągu 10. 
m inu t 3. funtam i suchego drzew a 
tw ardego ,  ugotow ały się- zupełnie 
w  całey beczce od dołu- do góry kar­
tofle, który eh było półtora  korca beri 
lińskićy m ia r y ,- naywiększe n aw e t 
kartofle na w i rzchu  leżące popękały- 
w kawałki, trzy wiadra w ody  w ystar­
czyły m i  na- ugotowanie czterech 
takich beczek,, a zatem  na ugotow a­
nie  6. korcy kartofli m iary  berliń-
skiey; przez w yparow an ie  ubyło  5. 
garcy w o d y ,  a d r w a  kosztow ały 18- 
groszy polskich.- Tenże sam  skutek

miałbym by ł z m nieyszym  kosztćm 
na d rw a , gdybym  by ł płaskiego użył 
kotła i m niey  w niego wlał w ody ; bo 
ieżeli p ięćgarcy  wody któz a przez pa­
rę u by ła , by ły  dostarczaiące do ugo­
towania takiey ilości kartofli, iaka się 
ugotowała; tedy bez wątpienia mepo- 
ti‘zeba było nalewać w kocioł ti-zech 
w iader w o d y , a zatem mnieyszą 
ilością drew  przyprow adzić  w odę 
do stopnia zagotowania i zamienie­
nia ią w p a rę ;  forma więc tylko ko­
tła i boiaźń aby go p rz y  innie;, szey 
ilości wody nie uszkodzić służyć mi 
może za w ym ów kę; inaczey bo w iem  
to iest na kotle p ła sk im , dwa razy 
tak w ie lk ie j  m oźnaby użyć beczki 
i za iednym  na drwa nakładem  p o d ­
w ó jn ą  ilość kartofli ugotować. W tych 
okolicach, gdzie iest to r f  lub węgle 
ziemne, gotowanie tym  sposobem  kar­
tofli byłoby daleko tańszern.

Jakie ztąd dla gospodarstw a wy- 
nikaię poży tk i ,  łatwo każdy osądzić 
potrafi* Sławny z gospodarstw a Kro-
ok w Anglii z \V ildschire  w Theter- 
th o rn  utrzym uie w ar o trzech becz­
kach z miedzianeini dnam i, które  
codziennie 75. Bnsęhels czyli 51. kor­
cy m iary  berliński y gotowanych 
karto fli  w y d a ią , a na tych  stoi na 
paszy 4T> w o łó w , 36. k r ó w , 6. r o ­
cznych cieląt, 5- konie wierzcho­
we, 12. koni zaprzęgowych i 3 0 świń 
na karmf.

O fepszim użyciu Chm ielu .

Chmiel n ie raz  tak  drogo opłaca­
n y ,  pow in ien  by ł iuż oddaw na ścią­
gn ąć  na  siebie p iw ow arów  uw agę,



aby w iększe z m ego  m i  dotąd  m iec  
m ogli ko rzy śc i;  zw ażyw szy  b o w ie m , 
i e  chm ie l  po u w arzen iu  i  m m  p  
w a zaledw ie trzecią część sw ey  u t r ą ­
cą m o c y ,  a zate'm dw ie  trzecie  czę­
ści pozostałe giną bez u ż y tk u ;  przeto  
czuli o w łasne  sw e  zyski p o w in n i  y 
ttźyć w  ty m  względzie sposo ' u  
k iego Anglicy u ż y w a ią ,  a ten
następuiący : . ,  r -elUł

Bierze się p e w n a  częsc c h m i e l ą
sieka i  tłucze n a  
w m iękkiey  w o d z ie ,  i P 0“ “
_ w.m ielem  Wr n czyniu dobrze pi y , 
krytym go  tn ie , ally tegości cząstki 
lotne wraz z parą m ewy chodziły , a 
miarkoiąc z ilości chmielu * ze zna^
czna część mocy iegO j u ż  wygotowa-
la s i ę ,  po trzeba  tę w odę w  g a rn ek  czw arty  ró w ń ć y  w ieh
w  p rzy g o to w an e  n a  to nac/.y p o w y ższe ,  nałożono galare-

" a m aterv -

l o p ó a i  w szystka  tęgośe J
wr/goruię Się; w yciągnię tą  
s o V r n  Z c h m ie lu  wodę czyli ex trah t  
zachow aw szy  w  p rz y k ry łe m  dobrz 
n a c z y n iu , m ożna p od ług  p o trzeb y  d o  
w S n i a ’ p iw a  używ ać a p ra c a  i  
w y d a te k  n a  d rw a  w y n a d g ro d z ą  się 
sow ic ie-

n a  d n iu  p ią ty m  -października ro k u  
o ,c  w  p rzy to m n o śc i  k i lk u  szano­

w n y c h  u m y ś ln ie  na te n  k o n ie c  zapro-

« * * '• r fi1 w ysokości ma-s ied m  szerokośc i,  o 2 j  .
ią cey  p o s ta w io n a  W spo f

^ n l i f ^ ^ n ^ z m a ^  
W  kociołek ( R e s e r v o i r w Kto- 

r y m  p a ra  powrstaie- w lan o  9 w ar  
ziuiney w ody .

G arn ek  p ie r w s z y ,  m ieszczący w  so­
bie  10. k w a r t  n ap e łn io n o  karto flam i.

y y  d ru g im  p ię c io k w a r to w y in  n a ­
s taw iono  z im ney  w o d y .   ̂ ..

W  t rz e c im  p o d o b n ey ze  w ie lko ­
ści nas taw iono  t rzy  fun ty  m ięsa w o ­
łowego:.

uosci tan p o w j z s i c ,  0
p y ;. p a n w ią  zaś n ap e łn io n o  m atery-
ia łam i na ia ieczn ik i-

DoSwiadczenia czynion
r o w ą * )  w y n a l e z i o n y  p m z  P .  Q n er
ner w W eym ńrzt*

P a n  Q u e rn e r  chcąC w y k azać  u ży  
teczność  k u c h n i  p u r o w e y ,  a tern sa­
m em  do u p o w s z e c h n ie n ia
c h ę c ić ,  u czy n i ł  z m § duś w

~  OpiT maszyny Num e-
rach późniey szych G. W .

I11A iic*  -------
W szy s tk ie  w y m ie n io n e  naczyn ia  

by ły  z m a tery ia łu  z d r o wi u  bynay- 
m niey nieszkodzącego  i zaopatrzone
w' p o k ry w k i.

Przygotow aw szy  to w szy s tk o  o d ­
w ażo n o  i  p o łożono  koło m a sz y n y  
ośin fu n tó w  miękiego d ro b n o  po łu -  
panego d rz e w a :  to iest w ie rzb in y .

0  godzinie 5cie'y i m inuc ie  37tnćy 
p o  p o łu d n iu  rozn iecono  ogień-

O godzinie  3 i m inucie  $4 zago­
towała s ię  w oda i p o w s t a j ą c a  p a ra
rozg rzew a ła  garnki.

O g o d z i n i e ^  im inucie  ^  ugo to ­
w ały  sio d o s k o n a l e  k arto f le  ig a la re p a .

0  godzinie 4 i  minucie 30tey ugo­
towało się mięso i iaiecZnik b y ł xua 
doskonale upieczonym.
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 ̂ Cała ta czynność  o d b y ła  się w  prze-  

cięgu 53ch minu t .
Za p o n i o c |  55 fun tów  d rzew a 

m ięk iego ,  i w  przec iągu g7iu m in u t  
c z a s u ,  ugo tow ano  doskonale :

10. K w art  kartofl i 
5’ • • ka la repy

( 5 K w a r t  w o d y  
Z ago tow ano  r

i w  g a rnku .

8 w Kociołku i ogrza­
no  i z b ę ,  tak dalece że d r z w i  pobo-  
ezne o tw orzyć  potrzeba byfo.

Aż do zupełnego atoli ugotowania 
mięsa wołowego  i wypieczen ia  iaie- 
czn ika ,  użyć  musia no  8m iu  fu n tó w  
d rz e w a  i f,3ch m i n u t  czasu.

Dwaźyć ieszcze n a l e ż y , że przez  
t e n  cza s ,  kiedy się dogotowało m ię ­
so i wypiekał  iaieczu k, to ie- t  przez 
m in u t  6 i n n e  garnk i  p r ó ż n o 1’ stały. 
M o ż n a  z iś było p r z y  tym  s a m y m  ogniu  
ugo tow ać  ieszcze.

10 K w a r t  kartofl i 
5 J a r z y n y  iakićy i zagrzać 

" g K w a r t  wody.
Wyfeazuie się przeto,  iż za p o m o ­

cy k u c h n i  p a r o w e y , m o ź n a b y  p r z y  
ośm iu  fu n tac h  d rzew a  miękkiego i 
w  przec iągu  53 m inu t  czasu up iec  
laiecznik,  ugotować trzy* fu n ty  m;ęsa  
w o ło w e g o ,  20 k w a r t  k a r to f l i , 10. ia- 
r z y n y ,  zagotować ag  k w a r t  w o d y  
i ogrzać p r z y  tern izbę.

O robieniu znacznych zapasów siana  
i słom y (p rze z  P. K astner) w yięte  

. z  pisma peryodyczncgo : ekonomi-
sche Neuigkeiten and Ferhandlungen.

Zapasy  s łom y  i s iana własnego

z b i o r u ,  w  tenczas  iedynie k o rz y s tn e  
b y d ź  m o g ą ,  k iedy  ie w  o ddaw na  p o ­
rządn ie  zag o s p o d a ro w a n y c h  d ó b r .  ch  
z należytą p rzezornośc ią  p rzy s p o s a ­
biać  będ  iesz Właśc ic ie l  atoli za­
n iedbanego  i nędznego gospodar s tw a  
myli  ssę n ie zm ie rn ie ,  m n iem a 'ąc  że 
n a g ro m a d zen ie m  znacznych  z a p a s ó w  
słomy i s s a n a  gospodars tw o d o 'k w i -  
tnącego p r z y p r o w a d z i  s t a n u ;  nie ty l ­
ko b o w iem  nie po lepszy  go w niczehn; 
każda  ow szem c z t sc  gospoda rs tw a  
iego coraz więcćy na tern cierpieć iko-  
leyno p o d u p a d a ć  będzie.  O. zywi-  
s tość p r a w d y  tey w y k r y w a  się z b y t  
ł a t w o , gdy  zwaźemy że ulepszenie-  
g r u m ó w  w  n a s z y m  sposobie g o s p o ­
da ro w a n ia  zależy n a y w ię e e y  od  ob- 
litego naw ozu  gno ie in ,  że nic-dość 
z n ac zn y  zgromadzić  zapas rpzmai tey  
p a s z y ,  źe ow szem s ta rać  się naybar -  
dziey  na leży ,  aby  b y d ło  tak nay .  
w ięcey  paszy  na gnoy pi zer- biało.

Lubo  zasada ta n a d e r  iest  i a « n ą  
i d o  p i i ę c ia  ł a t w ą ,  z pos tępow an ia  
atob wie lu  zarządców'. dz ie rżawców 
i dziedziców n a w e t ,  sądzić by można 
że albo iey n ieznaią ,  albo za- tanowić  
się n a d  nią nie chcą.  N iek tó rz y  
z nich  czytaią w y b o r n e  p isma ro ln i ­
cze ,  lecz nie zg łęb iwszy  ich ducha 
idą ślepo za źl* z rozum ianem  p r a w i ­
d łem i d/ . iwotworne w gospoda rs tw ie  
swoie tn zaprowadzaią urządzen ia .  
P o d o b n ie  rzecz  się ma z rob ien iem  
zapasów s łnmy i s iana.  Z n a m  go- 
sp o d a r s tw a  takie,  gdzie zamias t  n a y .  
spiesznieyszego p rze ro b ien ia  paszy 
na g n ó y  w y b o r n y  , składaią ta kow ą  
w  stogi lub  zr .chowuią w magazy­
nach .  D la  dopięcia tego n iewczesnego



oelu >vyzBaczai§ w iązki k tó re  zale* 
dw o by  k ró lik i  n ie  zaś byd ło  rogat® 
lu b  owce w y ży w ić  zdołały. P an o ­
w ie  nakazują n a y su ro w ie y  podwda- 
d m m  sw o im  w y k o n y w a n ie  tego za­
m ia ru  i robią ich o d p o w  ted/.ialnemi
za spaszenie s ło m y  i siana P as tu ch  
la b  a ręda rz  dzierżawiący*bydło p rz e ­
w idu je  sw oi a o k ro p n y  stratę* lecz 
na p ró żn o  u s i ło w a łb y  zapobiedz te ­
m u  n ie lu d zk iem u  m orzeniu  by dła. J a ­
kież stąd w y n ik n ą  sk u tk i?  o to ;  że 
p a s tu c h  lub  dzierżaw ca straci w s z e l ­
kie p rzy w iąz an ie  do dobra p ańsk iego . 
Podobn ie  dzieie się ż p a s tu ch a m i 
o w iec :  trzoda  nędzn ie ie  z n ie d o s ta t­
k u  paszy?  on  zaś ie s t  za n ią  odpo­
w iedzi l n y m : s ło w ćm , na to p ra w ie  
w y c h o d z i ,  ie  stay nie i o b o ry  są p o ­
dobne  do s z p i ta łó w ,  w  k tó ry c h  b y ­
d ło  zam orzone  zaledwro z m ieyseą 
po d n ie ść  się tnoze.

S p o y rzy im y  na gospodarstw o p o l­
n e  , a tam  d o p ie ro  w ykry ią  się w ca- 
łe y  sw ey  w ie lkośc i zgubne  sku tk i 
owy ch b ezzasad n y ch  zam iarów  i złe 
W yrachow anćy  speku lacy i.  P ra w d a  
że zastan iem y tam  ogrom ne stogi sło­
m y  i s ia n a ,  p rz e d  k tó re m ib y  z usza­
n o w a n ie m  głowę o d k ryć   ̂ należało, 
gd j by ś m y r i e  w iedzieli iak im  one p o ­
w sta ły  sp o so b em , Lecz gnoiow iska  
są tam  p r ó ż n e ,  rola c h u d a , r o k r o ­
cznie zm nieysza  się iĆV p łodność ,  
n ak o n iec  p rz e c ie ,  zapobiegając^ z u ­
p e łn e m u  gospodars tw a u p a d k o w i p o ­
trzeba  b ę d z i e  •■pasać posp ieszn ie  o .-e
s tć r ty  i stogi ze szkodą całego go sp o ­
d a rs tw a  o s z c z ę d z a n e ,  ieźli i c h w c z e -  
ś n ie y  ie szcze ,  dła chw ilow ego p o ­

rr

dniesien ia  d o ch o d ó w  n iew ypo trze-
b o w an o .

P raw d z iw ie  bo lesną  iest rzeczą 
pa trzeć  na  dobra  rozlegle p o w ie r z o ­
n e  za rząd o w i ludzi n ieum ie ią tnych  
w  p rzed m io c ie  ro ln ic z y m , k tó rzy  
niezglębiaiąc rzeczy  albo za d a w n y m  
choc iażby  naygorszym  idą zwycza- 
i e m ,  albo też ślepo w szelk iey  chw y- 
ta iąc  się now ośc i bez zas tanow ien ia  
się czyli ta zgodna ie s t  z po łożeniem  
i 1 k licznościam i m ie y sc o w e m i,  go­
spodars tw o  do naygorszego p r z y p r o ­
w adzają s t a n u ,  p an o m  sw o im  ik ra*  
io w i w ie lk i  sp raw  uią u szcze rbek .

O niepłodności drzew  ow ocowych i 
o środkach zapobiegaięcych temu 
złemu. (R zecznap isanaprzez P. R ich ­
ter podług zasad naysław nieyszych  
ogrodników  ) .

I .u b o  p rzy ro d zen ie  d o b ro czy n n e  
n ie  przes ta ie  n igdy  up ład n iać  i roz- 
k rz e w ia ć ,  częste atoli zdarzaią  się 
p rz y k ł  d y ,  że okaza łe ,  d o y rza łe ;  na  
pozó r  n ay p ięk n iey sze  i b uy  nie  r o ­
snące  d rzew a  n ie  k w itn ą  i n ie  rodzą, 
lub ieźli p rzez  czas ni.eiaki obradza- 
ł% , wT k o ń c u  w zupełną popadaią bez­
czynność . D rzew a  takie z o w ie m y  
zw ykle  n ie p ło d n em i i w sze lk ich  do­
k ładam y s ta ra ń  w  celu zapobieżen ia  
owe'y n ie m o c y  i p rzy w ró cen ia  im  
d a w n e y  u rodzaynośe i .  Lecz s k o ro  
ś ro d k i zaradcze , uży te  będą  b ez  do­
skonałego do m ie js c o w o ś c i  zastoso­
w a n ia ,  n a  ten czas n ie  ty luo o c 'e -
kiwanie  nasze  c m y lo n e m  bydź  m oże ,  
ale nad to  częstokroć uayszk o d liw sze  
z tąd  w yn ika ją  sk u tk i :  d rzew o  trac i



zu p ełn ie  płodność sw .oiy, do staie ro­
zm aitych n iebezp iecznych  ch orób , 
lub tez -w k oń cu  zupełuie usycha. 
]\im  przeto w  razie potrzeby do u ży­
cia środków  zapobiegaiyeych przy  
stapiem y , w ypada naprzód roarzy- 
snyć doskonale , z iak iey przyczyny  
ow a niepłodność pochodzi. Strzedz 
się m ianow icie należy abyśm y przed  
czasem  hiepoczytyw ali drzew o za 
ni.eurodzayne j u iekióre b ow iem  ta- 
ky do siebie inaiy w ła sn o ść , iż w lat 
dopiero kilkanaście , w  ten czas w ła ­
śn ie kiedy iuż rość poprzestają, za. 
czynaiy bydź rodzaynem i. D o tego 
gatunku należy szczególniej-

Jabłoń Boisztów ka zw a n a , która  
p rzed  rokiem  dw udziestym  nigdy r o ; 
dzić nie będzie. W szelk ie środki 
nie  przyspieszy p łodności drzew tego  
rodzaiu. Przyrodzenie postępuie tu 
trybem  w ła śc iw y m , przeistoczyć i 
p rzym u sić się nieda. Z tego to po­
w o d u  n ieżyezy łb ym  gatunek taki za­
siew ać na p ło n k i, zaszczepione bo­
wiem. na n ich  inne gatuuki o tyLez 
p raw ie opóźniy  się w rodzayności 
sw o iev . N iezaw sze atoli pochodzi 
ztąd n iep łodność drzew  ogrom n ych , 
zdrow ych  i okazałych; ie st ow stem  
w ie le  innych  przyczyn  takowćy nie,* 
u rod zayn ości, a m ianow icie :

i ) Złe pielęgnowanie drzewek.
U ch yb ien ie  to w ten czas ma miey- 

sce k iedy użyiesz w cale niedoyrza- 
łego’ lub p r z y n a y m n i ć y  nie zupełnie

dościgłego nasienia. W yros łe  z nie­
go p łonki niebędy miały potrzebnego 
do płodności sk ład u , & lubo ie za­
szczepieniem n  yłepszych i n a jz d ro ­
w szych  gatu.uków udoskonalić ze­
c h c e sz ,  przecież rozrastać się iedy- 
nie będy w .drzewo i  n igdy zawiązku 
na kw iat niedostany. Rzadko drzew 
ka podobne długo trwalemi b y w a ia , 
zwykle owszem po niewielu obumie- 
raiy latach. Uchybienie wspomnio- 
ne  nie zd irza  się przecie zby t często; 
daleko pow szechn ieyszym byw a btyd 
po do w y b o ru  g run tu . Je/li pow ie­
rzysz nasienie zietni zbyt g n o y n ey , 
na ten czas płonka w ybuia  a przesa­
dzona potem  na g run t pospolity i 
c h u d y  rośu ie  daleko tępiey, nędznie- 
ie , lub nie maiye źadney pomocy 
niedoydzie stopnia doskonałości do 
rodzenia  ow oców  nieodzow nie po- 
trzebnćy. W  udoskonalen iu  drze­
w ek rzadko zważamy na rodzay i ga­
tunek  płonki, tudzież zrazu na niey 
zaszczepić s ;ę maiycego , ieźli przeto 
w ydarzy  się że zrazy z mizernego 
drz  -wa zaszczepierny na dziczcę buy- 
n e y ,  lub z d r e w a  letniego p rzen ie­
s iem y na płonkę zimowy: na ten  czas 
szczep taki alb > wcale rodzić nie bę ­
dzie , albo zb t późno p łodnym  bydź 
zacznie, zbywa m u ifowiein na so­
kach  p o t rz e b n y c h , albo też soków  
obfic'e przybyw aiycych  przyiyć i na- 
leżycie p rzerobić  nie zdoła.

( D alszy  ciąg w następuiącym N r ze.)


